1851 roku. 


Helena Łącka, 
ezzli: 
Zdobycie Kamieńca przez Turków. 
(Zdarzenie historyczne z r. 1672.) 

Przybądź i opowićdz mi, gdzie mieszka dziew- 

Czyna, którćj serce kocha bez fałszu , a 

to, że świat cały westchnie na chwilę przy 

jéj nogach. Tomasz Moore, 

Pod panowaniem nieszczęśliwego króla 
Michała Wiśniowieckiego, dy rozmaite klę- 
ski znękaną Polskę dotykaty, polubieniec i 
madzieja wójsk sułtana, wezyr Kupryoli, 
oblćgał Kamieniec podolski. Wyprowadził 
z sobą w pole 90,000 Turków, 20,000 Ta- 
tarów i 10,000 Kozaków па ujarzmienie 
ojczyzny Chodkiewiczów i Zółkiewskich. 
Chmurą tą otoczył stolicę wojewódzctwa 
podolskiego, o której sądzono dotąd, że 
zdobytą być nie mogła. Z pięciu koło szań- 
ców wzniesionych 1 działami nasrożonyc 
bateryj sypał ogień na miasto, bronione 
przez Łąckiego, pułkownika dragonów. 
Weteran ten obozów rzeczypospolitćj , bę- 
dący lepszych ]ё] czasów zabytkiem, szczu- 
płą wprawdzie siłę wojska miał pod sobą, 
ale siła ta składała się z walczących za 
ojczyznę i wiarę. Dowodził załogą złożoną 
z 500 żołnićrzy linijowych i z 1,100 ludzi 
ospolitego ruszenia, co garstką było na po 
за tego ogromu Otomanów , który jak 
szarańcza zalógał żyżne niwy Podola i za- 
grażał murom Kamieńca. 
Dzień pogodny 20. sierpnia roku 1672, 

dzień pamiętny w dziejach Podola, wesoło 


na widnokręgu zajaśniał, gdy z pićrwszćmi 
promieniami słońca, złocącómi szczyty Ka- 
mieńca, wodzowie hufców polskich zeszli 
się na radę wojenną do naczelnika, mie- 
szkającego w panującćj nad miastem twier- 
dzy. Już trzy niedziele stary Łącki bronił 
Kamieńca ze szczupłą garstką swoją, ale mu 
i żywności brakowało 1 kuł do strzćlania, 
a działa nieprzyjacielskie , dniem i nocą 
czynne, już znacznie podziurawiły twier- 
dzę. Nie mogąc więc uzyskać od rozjuszo- 
nego wodzca Turków honorowego wyjścia 
z warowni, postanowił przełożyć braciom 
stan nieszczęśliwego miasta i myśl im swoję 
objawić , którą go honor i konieczność na- 
tchnęły. Długo jnż nie zdejmuje z głowy 
Szyszaką, zawsze czynny, nie sypia, јак 
dwie gódziny w nocy, podobnie prostemu 
żołnićrzowi nie posila się, jak kawałkiem 
зисћага, ale siły jego ustają, а nieprzyjaciel 
nagli. Dzień więc dzisićjszy ma stanowić 
o losie załogi 1 lub chwałą okryć imiona 
składających ją żołnićrzy, lub rzucić hańbę 
na szeregi walecznych. 

Między podobnym wyborem ani chwili 
nie namyślał się Łącki; uderzono w bębny 
i waleczni współtowarzysze jego, równie jak 
on niewczasem i nędzą wybladli, w milcze- 
niu słuchają postanowień ukochanego wo- 
dza. Ofiara, którą Im przekłada, ani stra- 
szną ani niespodziewaną dla nich nie była; 
wić do kogo przemawia i nie zawiódł się, 
Głosem odwagą wzmocnionym zawołeli: 
»Niech żyje król |« każdy błysnął dohytym 
z pochwy orężem, dumnie podkręcił wasa, 
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i ścisnął najbliższego towarzysza зує} піе- 
doli. W milczeniu, jak przyszli% rozeszli 
się wodzowie, lecz nie było ani jednćj 
twarzy, na którćj baczne oko nie byłoby 
dostrzegło radości lajemnćj, że się poświę- 
са za ojczyznę, Czy znaleźli środek oca- 
lenia się od hańby?... znaleźli. ale straszny, 
mało współ-zapaśników miéć mogący. 

W ciemnych komnatach twierdzy sie- 
działa piękna Helena, synowica dowódzcy 
miasta i skrapiała łzami boleścj krosien- 
ka, przy których firanki dla 'tfem l- 
skiéj Matki Boskićj wyszywała. Її гу, 
które bawiąc przy stryju w mieście oblężo- 
ném z niedostatku pouosić musiała, łzami 
zapełniały piękne, modre jéj oczy, lecz była 
Podolanką i mogłaż nie płakać widząc za- 
grożoną od gi eprzyjaciela stolicę rodzin- 
nego województwa, w której wychowała 
się i Кїфга przez przypomnienia młodości 
tak drogą była czułemu jej sercu. Już zmor- 
dowawszy niebo modlitwami, nie modli 
się więcej i tylko ponuro patrząc przed 
siebie, znajduje się w tym stanie otrętwia- 
łości, który po wielkich, bez nadziei ulgi 
ponoszonych zgryzotach, zwykł nieszczęśli- 
wego dotykać. Jakże cieszy się złez, które 
jeszcze uronić mogła, dziwuje się zkąd ich 
tyle bierze się w jéj oczach, lecz łzy są 
zawsze balsamem pociechy i skazany na 
śmierć występnik, jeżli może zapłakać, па 
rusztowania jeszcze uczuje ulgę vzprzepeł- 
nioném rozpaczą sercu. Łzy чйосларһ pięk- 
пеј dziewicy są owóm znamrepiem ziem- 
skością które aniołów od ludzi odróżnia. 

Kogoś oczekuje Helena. Często wy- 
głąda przez okno i niecierpliwą się być 
zdaje. Lecz z okien nic nie widzi, tylko 
głęboką fosę warowni i straż na baszcie 
stojącą. Pojrzała na zćgar, otarła oczy 1 
w źwierciedle poprawiła długie upłoty wło- 
sów, jasnych jak promień słońca i jak pro- 
mień jej duszy anielskićj. Raz jeszcze poj- 
rzała w okno, myśli obecnie zajmujące jéj 
umysł zdawały się na chwilę zagładzać 
panujące w pamięci jćj cierpienia, uśmić- 
chnęła się z lekka, miłym jakimś obrazem 
dotknięta, westchnęła, pojrzała na obraz 
Маскі Boskićj, wzięła arfę i zaspićwala na- 
stępującą piosnkę: 


W przeznaczeń smutnój kolei 
Wiara otncha mię poi, 

I promień błogićj nadziei 

Z niebiańskich zsyła podwoi. 
Wróg napadł nasze siedliska, 
Krwia zafarbował nam pola, 
Lecz do haremu nie zyska 
Swobodnej córki Podola. 

ж 


ж 


ж 
Półxięzyc duma пайегу, 
Prześladowaniem nas nęka; 
Ale nad nami krzyż święty , 
A оп się dmny nie lęka ! 
Chociaż bisurman zuchwały 
Głosu litości nie słucha 
I grozi zguba gotowa ; 
Do ciebie woła łud cały, 
Najświętsza! w tobie otucha, 
Bo jesteś polską królowa. 

Przestała spiówać, rzuciła się na ko- 
lana i ręce wznosząc do obrazu Matki Bo- 
skićj, chwil kilka w tej kornćj postawie 
zostawała. Gdy się tak modli, młody wo- 
jownik wszedł do komnaty i zastanowi? się 
we drzwiach, nie chcąc przerywać modłów 
dziewicy i z rozkoszą przypatrywał się pięk- 
néj Helenie. "М№а azczęk oręża jego, przy- 
padkowo wydany, obejrzała się dziewica, 
powstała z ziemi, a ujrzawszy rycórzą, czule 
uśmićchnęła się do niego. 

»Czy już rada wojenna skończyła się 
Bronisławie?« zapytała się Helena. sCół 
więc postanowi liście ?а 

— »Postanowiliśmy bronić się do o- 
statka „s odrzekł ponuro Bronisław Žura- 
wiński, rotmistrz jazdy pancernych. »Sza- 
помпу stryj twój, droga Heleno ,« mówił 
dalćj, zajęty jest właśnie teraz wydawa- 
niem rozkazów wojskowych, mnie zaś przy- 
syła do ciebie, bym ci pani uż tami zp 
trzebę niezwłocznego opuszczenia twierdzy 
Śród niebezpieczeństw ciągle nam zagraża- 
jących dłużćj tutaj bawić ci nie wypada. 
Obmyśleliśmy więc środek, że w ubiorze 
wieśpiaczym będziesz mogła, niepostrzeżo- 
na od nikogo, tylną furtką wykraść sięz wa- 
rowni, gdzie na cię za murami Kamieńca 
wierny Kulesza z końmi oczekiwać będzie. 
Zbićraj się zatóm pani, bo czas nagli, a 
gdy zmrok pićrwszy padnie na wieże tego 
miasta, już gd niego daleko być musisz.« 


— »Dla czegoż wyprawiacie mię ztąd, 
gdzie mi tak dobrzeł« przemówiła dzie- 
wica. »Wiernie dotąd i bez szemrania 
dzieliłam niebezpieczeństwa, dzieliłam nie- 
szczęścia wasze, Czyliż nie jestem godną 
dzielić je dłużćj ?... A ty Bronisławie samże 
śmiesz przekładać mi ten zamysł, ażebym 
stryja mojego 1 — na cóż mam wstrzymy- 
wać się z powiedzeniem tego, co czuję — 
ażebym ciebie opuściła !« 

— vScice mi się kraje gdy pomyślę 
о (є, że z tobą rozłączyć się muszę,« rze- 
cze Bronisław , »ale konieczność tak każe. 
Zajść mogą straszne, nieprzewidziane wy- 
padki, możemy poledz wszyscy i na cóż ty, 
w kwiecie młodości wieku twojego, masz 
stać się tak wczesną ofiarą śmierci.« 

— »Jestem Polką i nie ustraszę się żad- 
nómi wypadkami; kocham stryja mojego, 
kocham ciebie Bronisławie i nie opuszczę 
was nigdy. Nie! Helena zawstydzić się nie 
da, chce z wami podzielać wszelkie nie- 
bezpieczeństwa — і, jeżli potrzeba będzie, 
umrzóć z wami.a 

— »Muszę ci prawdę powiedzićć He- 
leno, bo na cóż mam co nkrywać przed 
tobą. Położenie nasze w Kamieńcu okropne, 
z nizkąd nie spodziewamy się pomocy, 
przyciśnieni głodem dłużćj bronić się nie 
możemy, a nieprzyjaciel, szczęśliwóm po- 
wodzeniem dumny, nie pozwala nam hono- 
rowego wyjścia ztwierdzy. Dziś więc stryj 
twój przełożył nam na radzie wojennej, 
byśmy zapalili prochy i sami wysadzili się 
w powietrze.« - 

Helena okropną wiadomością tą na 
chwilę przerażoną została, pojrzała na Bro: 
nisława, stojącego przed nią z oznaką sta- 
lego umysłu i łza zakręciła się w jéj oku, 
to piętno słabości niewieścićj. Lecz jak 
gdyby wstydziła się łzy téj w obliczu swo- 
jego kochanka, który tak bez trwogi о bli- 
zkiej śmierci swojćj przemawiał, w krótce 
otarła oczy i z postanowieniem Zurawiń- 
skiemu podała rękę. Odwaga nad płeć jéj 
wyższa zajaśniała w jéj oku i rumieńcem 
żądzy bohatćrskićj skrasiła piękne jćj lice. 

— »Chcecie umrzóć dla ocalenia ho- 
noru,« rzekła, »ale nie wyłączajcie Heleny 
z grona waszego. Polka żąda tego po was, 


kochanka zaklina cię Bronisławie, Przej* 
wszy ciebie, byłabym najnieszczęśli*SZĄ 
z ludzi; opłakane, sieroce w sami mo- 
jéj pędziłabym życie, ale z tobr kochanku 
i śmierć nie jest straszną, Jedna chwila 
cierpienia, obecnością twoją osłodzona, 
grom jeden, a złączeni będziemy na wieki. 
Nie wystawiajmy sobie śmierci w postaci 
kościotrupa, w jakićj malarze nam ją przed- 
stawiają, wzniosłego znaczenia jéj nie zna- 
jacy. Nie, jestto anioł różami uwieńczony, 
dobroczyńca prześladowanćj ludzkości, któ- 
ry tu na padoł nieszczęść oczy nam za- 
myka, by je w lepszym świecie otworzył, 
z myśli naszćj wyrywa przypomnienia po- 
niesionych cierpień i niepokój duszy za- 
mienia w trwałą spokojność zasgrobem.« 

Z uniesieniem słuchał Bronisław tych 
wyrazów kochanki; nigdy nie widział jćj 
jeszcze w tym zapale. Zyjąca, jaśniała już 
nadprzyrodzonym blaskiem unieśmiertel- 
nionych, a słowa jéj wyrażały te wieszczą 
nadzieję lepszego bytu na łonie wieczności, 
która często we wzniesionym duchu czło» 
wieka pojawiać się zwykła i jest najlepszą 
rękojmią praw jego. 

»Helenol« zawołał z zapałem, »nie 
wstydzę się wyznać , że nie drząc śród za- 
ciętych bitew, kiedy kule świstały mi koło 
uszów, kiedy znajomi padali trupem u nóg 
moich, teraz drzałem na wspomnienie 
tak okrutnej śmierci; ale ty mię uczysz, 
jak umićrać potrzeba bez trwogi. тшге, 
umrę chętnie w objęciu mojćj Ileleny.« 

_ Padł do nóg kochance swojćj, klęcząc 
uściskał jéj kolana i na ustach schylonej 
ku twarzy jego Heleny wypiętnował pićr- 
wszy całus oblubieńczy, 

W chwili tej niepostrzeżony od ko- 
chanków wszedł Łącki do komnaty, a poj. 
rzawszy na Ilelenę, westchnął głęboko : 
„Zegnacie się ła przemówił do młodych. 
»Spiesz się Heleno, bo dzisiaj jeszcze da- 
leko być musisz za Kamieńcem i w bez- 
pieczeństwie od Turków.« 

— »Nie, kochany stryju.a rzekła dzie- 
wica podnosząc kochanka z ziemi, sja nie 
rozłączę się z wami, Wićm o wszystkićm, 
uchwalam wasze męztywo i pozwólcie, bym 
je dzielić тов {а.е i 
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sHełenóla odrzekł stary Łącki, »śmierć 
taka Rn przystoi kobiócie. Mąż ma czasem 
przyczynę umrżóć dobrowolnie, ałe kobićta 
powinna zosyć, by za nim modliła się na 
tym świecie. 

— sĪnne nauki wpajał we mnie ojciec 
mój i mój stryj od młodu ,« z godnością 
Helena przemówiła, »a do tego kto mi zą- 
ręcza, że niepóstrzeżona od Turków w 
bezpieczne dostanę się mićjsce. Nie byłoż- 
byto przeznaczeniem nad śmierć okropniej- 
szóm dla wolnie urodzonćj Polki, być jak 
branka jakiego pohańcą zawiezioną do Stam- 
bułu, by sprawiać rozkosz zniewieściałemu 
w haremie tyranowi. Serce moje wzdryga 
aię na samo wspomnienie tćj hańby i nigdy 
Łącka nie Będzie niewolnicą podłego sa* 
trapy wschodu.,.Nie, nic mojego przedsię- 
wzięcia nie zachwieje; towarzyszka niedoli 
waszej i wierna narzeczonemu mojómu, 
kiedy tu z nim żyć nie mogę, chcę umrzóć 
z nim razem, by tam z nim Żyć wiecznie. 


A teraz pobłogosław nas kochany stryju, 


ojcze , chciałam powiedzićć , bo ciebie је- 
dnego tylko mam na tym świecie , którego 
<błogosławieństwo ma wartość w sereu He- 
leny i umierającą pocieszy.« е 

Klękli kóchankowie, а osiwiały wojo- 
wnik, w głębi duszy przenikniony szlachet- 
nością swój krewnej, nie sprzeciwiał się 
więcej, pobłogosławił i łzy swoje z ic 
łzami pomieszał. Odtąd nierozdzielnie była 
Helena przy Bronisławie, piešcili się z sobą, 
rozmawiali o szczęśliwości pomarłych, o 
wiecznćj rozkoszy za grobem i z każdej 
chwili, która im jeszcze do życia pózosta- 
wała, starali się korzystać. Wieczorem ra- 
zem z mężami załogi poszli do prochowni; 
tam zaś gdy zgromadzonym rycćrzom ka- 
plan miejscowy, razem z nimi na śmierć 
poświęcający się, odczytał modlitwy i b.o- 
posławieństwa udzielił, a stary Łącki rzu- 
ciwszy rozpaloną pochodnią na prochy, sie- 
bie i całą załogę, śród huku wstrzęsające- 
go posadą ziemi, w powietrze wysadził, 
Helena spoczywając w objęciu Bronisława 
współnie z nim przeniesioną została za 
krańce nieśmiertelności. 

W pysznym złotolitym namiocie, na 
łonie змеј ulubionćj Odaliski, z długim cy- 


buchem w ustach, rozkoszował wezyr Ku- 
pryoli i śród pieszczot z kochanką marzył 
о zemście, którą nazajutrz miał wywrzóć 
nad upartą załogą polską, gdy ехріогуја 
nastąpiła. Na huk ten rozdzierający powie- 
trze i w jednćj chwili osierocający kilkaset 
rodzin polskich, zadrzał niewolnik sułtana, 
pienił się ze złości, ale jednak szacunku 
poległym bohatórom odmówić nie mógł. 
Gdy po chwili wyszedł z namiotu i pojrzał 
ku Kamieńcowi, ја? spokojność panowała 
nad miasterh; оті Ку hukiem niezwykłym 
obudzone echa, dymy ostatnie prochów. 
znikały w powietrzu, a spokojnie, jak gdy- 
by nic się pod nim nie stalo, patrzał xę- 
życ na rozburzone twierdzy zwaliska. 

„Zmiszczoną została warownia, lecz mia- 
sto, będące w oddaleniu od nićj, szczę- 
ściem uszkodzone nie było. Nazajutrz Ka- 
mienic otworzył Turkom bramy., a wezyr 
Kupryoli, zwycięztwem dumny, wjechał do 
katedry na koniu, naśladując sułtana Mo- 
bammeda IL, który podobnież postąpił so- 
bie przy zdobycia ROA nanoa ‚ wje- 
żdzając па koniu do kościofa 4. Zofii. 

Ze świątyń pańskich meczety porobioś 
no, głos muezynów odzywał się na wieżach; 
z których dzwony nie dawno chrześcijan do 
modlitwy wzywały, półxiężyc na mićjscu 


h krzyża zabłysnął, a nieszczęśliwe, krwią 


tylu ofiar zbroczone Podole, zostało pro- 
wincyją bisurmanów. Stan ten opłakany 
tej części Polski trwał lat dwadzieścia 
6164 т, niezmieniony zwycięztwami króla 
Jana IH. Dopićro po śmierci tego boba- 
tóra, odzyskała Polska województwo po- 
dolskie przymierzem karłowieckiem, które 
dnia 14. stycznia r. 1699 zawarte zostało. 
Pamiątka licznych klęsk Podola i panowa* 
nie Turków w téj prowincyi, przechowuje 
się dotąd w często sdybywanych mogiłach i 
w istnących jeszcze dumach narodowych. 
Będąc utworem długo uciemiężanego paro- 
du zachowały ony w powolnćj przeciąganćj 
nócie niezatarty charakter smętności, *) 


Stan, Lub. Jaszowski. 


*) Jednę z tych pieśni, słyszzną w okolicach Ją. 
złowca i Zbaraża, przytaczam tutaj. Spiewsja tą- 


Napoleon potomek dawnych Greków. 


Dzisićjsi Majnoci , mający siedlisko w 
części południewćj dawnego Peloponezu, 
uważani są za potomków starożytnych Spar- 
tanów; czy słusznie i jakićm prawem, zo- 
staje jeszcze do rozstrzygnienia. Podług 
Fallmerayjera: »Dziejów półwyspu 
Morei w wiekach średnich«, po- 
chodzenia podobnego bynajmanićj utrzymy- 
wać nie można, albowiem ani kropla krwi 
hcleńskićj nie płynie w dzisiejszych mie- 
szkańcach starożytnćj Grecyi | — Z gór 
Majny wyszła r. 1075 osada i zamieszkała 
w Korsyce. Jak księżna Abrantes, potom- 
kini starych Komnenów, opowiada w зуу» 
danych właśnie pamiętnikach (tom. I. chap. 
3. pag. 42. ss.) Konstanty Komnenos, głowa 
osady tćj, wysłał w krótce po swojém o- 
siedleniu jednego zsynow swoich, Kalome- 
rosa, (t.j. po włosku Bonapartego) **) z po- 
leceniem do w. księcia Toskany. Nim ten- 
że z tamtąd powrócił, umarł ojciec jego, a 
w. książę zatrzymał go przy sobie i tym 
więc sposobem Kalómeros w Toskanie o- 
siadł. Pożniéjszy potomek jego udał'się dó 

- Korsyki, gdzie familija ta zagnieździła się, 
zoana pod nazwiskiem Bonaparte. Wspo- 
raniona księżna, między innćmi, i to także 
przywodzi, że członkowie rodziny Komne- 
nów, mówiąc o członkach rodainy Bona- 

arte, takową tylko Kałomeros nazywają. 
Jako drugie świadectwo tego móżnaby przy- 
toczyć, co sam Napoleon rzekł do Kanowy 
w r. 4810, iż rodzina jego z Florencji po- 


кома wieśniscy podolscy, gdy praed ńlubem kosę 
pannie młodćj plota: 
Tataryn, bratczyk, Tataryn › 
, Prodat sestrycu za talar , 
A rosu kosu za szestak , 
Rumianoje tyczeńko taki «tak. 

Zbierający nasze pieśni podolskie i ogłaszający je 
drukiem taką pozyskałby sławę, jaką ten już ma w Eu- 
ropie, co pleśni serbskię zebrał. Mamy własne pięk- 
mości poezyi narodówćj, a szukamy oboych dalekich 
kwiatów , które ani do klimatu оввгево, ani do na- 
szego smaku siosować się nie mogą. 


**) Anglik Ledks, sam w Мате będący, pisze w dziele 
swojećm: Rescarches in Grećce, że imię Kalomeros. 
jako imię rodzinne, znajdował w wielu okolicach Gre- 
cyi i żę familija taka miała być także po między wy- 
chodzcami z tamtąd. 


chodzi — Z tego wszystkiego więc okazuje 
się dość jasno, że Napoleon od starażyt+ 
nych Greków pochodzi. 


Paryzkie domy gier. 


Wszedłszy 'do pićrwszego salonu йо» 
mu gry w Paryżu, zastaje się tam rodzaj 
ludzi Bouidogues zwany. Odzwierni ci to 
tyłko mają zatrudnienie, że nie wpuszcza- 
ją oznaczonych im osób. Po bokach stoją 
inni, którym oddaje się kapelusz i laskę, 
a za to bierze się od nich numer. 

Wchodzi się potćm do właściwego sa- 
опа gry (piece de јем), gdzie stąi duży stół 
owalny, na około którego pracze siedzą, 
w języku graezów pontes zwani. Gracz 
każdy ma przed sobą kartę i szpilkę, którę 
znaczy, wiele razy kolor czerwony, wiele 
czarny wygrał i grę podług tego urządza, 

Przy każdym rogu stołu siedzi tak zwa- 
ny stołowy Bout de żabie, którego zatrad- 
nieniem jest wygrane pieniądze zgartywać 
do banku. 

Na środku.stołn siedzi wyciągający kar- 
ty. Pod panowaniem Ludwika XIV. zwano, 
tych ludzi Cozpezrs de bourse (oszustami) 
teraz złagodzono ich tytuł i zowią ich żail- 
leurs (krawcami); bo przykrawują kieszenie 
graczów. Ci więc ludzie zawoławszy: faites 
votre jeu, rien ne va plus, ogłaszają roz- 
kazy swoje tćmi wyrazy: rouge gagne et 
couleurs.. rouge perd ct couleurs, 

Po prawej i lewćj taillcarów siedzą 
croupiery, którzy lub odbićrają, lab wy- 
płacają pieniądze, 

Za tymi stoją tak zwani Zzspectezrs de 
jeu, przestrzegający, ażeby bank oszukany 
nie był. 

Oprócz tego są tam jeszcze Messieurs 
da la chambre , których obowiązkiem jest 
rozdawać karty pozztesóm 1 kazać przynosić 
napój, gdy który zgraczów ma pragnienie, 
Dalej są maitres de la maison, obłiczający 
proporcyje, a na końcu jest | хрен 
tre, do którego pomieszkanie należy, a któ- 
ry stara się o światło, napoje i t. p. Reszta 
ludzi składa się z graczów, których dzielą 
na Jean qui pleure i na Jean qui rit. 
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Zastać tam można osoby płci męzkićj 
i żeńskićj różnego wieku. 


Koło nowicyjuszów stoją opiekunowie P 


ich, którzy ich nauczają. Ja grałbym czer- 
wony kolor, ja czarny, mówią. Nowicyju- 
Sze idą za ich radą; gdy przegrają, po- 
radzca znika; ale skoro wygrają, zbliża się 
tenże , składa życzenia, даје do poznania, 
że jemu winno się wygraną i 12 franków 
wyłudza, 

Ta/learowie i wszyscy employés mają 
przedni takt w zgadywaniu, wiele kto pie- 
niędzy ma w kieszeni. Jeźli stan kasy któ- 
rego gracza tego jest rodzaju, że uwagę 
zwrócić może, okazują mu wiele grzecz- 
ności; podają krzesło i na mićjscu najwy- 
godnićjszćm sadowią. ( 
>- W pałais-royał jest teraz cztóry uprzy- 
wilejowanych domów gry. Na dole domów 
tych są banki zastawne, gdzie można wszy- 
stko spieniężyć , a obok mieszkają handlu- 
jacy bronią, u których graez rozpaczający za 
ostatek swojego majątku pistoleta dostanie. 


Poniażtowscy. 


szo gl 


Dom Poniatowskich jest dom książęcy, 
pierwotna gałąż dawnćj rodziny włoskićj 
Torellich, potomków hrabiów Guastalla 
i Montechiarugolo, którą Józef Salinguera V. 
urodzony r. 1612, rozrodził, gdy od Ra- 
nucyjusza I., księcia Parmy, dóbr pozba- 
wiony,sam jeden przy wymordowaniu fami- 
lii swojćj ocalał. Użytkując z danego przod- 
kom swoim indygenatu osiadł w Polszcze, 

dzie umarł r. 1650, zmieniwszy nazwę ro- 
а Torellich, na tóż samo znaczącą na- 
zwę ciołka. Małżonka jego, Zotija, córka 
Wojciecha i Anny Leszczyńskich, jako dzie- 
dziczka dóbr Poniatowa, była powodem, że 
Poniatowskim się przezwał. Dom Ponia- 
towskich r. 1764 do stanu książecego wy- 
niesiony, dotąd jeszeze należy do 36 do- 
mów książęcych pąństwa rzymskiego, ale 
nić ma ich przywilejów. — Kilku było sław. 
nych członków tego domu: 1) Stanisław 
Poniatowski, podskarbi w. koronny, 
przyjaciel i towarzysz króla szwedzkiego 


Karoła XIL., urodzony 1678, zmarły 1762. *) 
2) Syn jego, Stanisław August, król 
olski, urod. r. 1739 zmarły d. 12. lutego 
r. 1798. 3) Książę Józef, jenerał na- 
czelny wojska polskiego, minister wojny, 
marszałek Francyi i t. d. urod. d. 7. maja 
1763, utopił się w Elstrze, w bitwie pod 
Lipskiem d. 19. paźd. 1813 r.**) Jeden je- 
szcze książę Poniatowski, Stanisław, jest 
przy życiu, synowiec króla, urod. r. £754. 
Opiekun i miłośnik sziuk pięknych; ojczy- 
znę ich, Włochy, obrał sobie na pomieszka- 
nie. Dawnićj w Rzymie bawił, gdzie miał 
piękną willę nie daleko а flaminia; tę 
wraz ze znajdującómi się tamże dziełami 
starożytnego rzeźbiarstwą sprzedawszy r. 
1826 Anglikowi, panu Sykes, wyprowadził 
się do Florencyi. 


Ф Ф Gimmes y 


ych LP po е 
o trzech dziełach muzycznych 
Panny Julii Baroni de Cavalcabo, 
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W Powszechnćj Muzykalnćj Gazecie, 
wychodzącćj w Lipsku pod redakcyją zna» 
nego wświecie uczonym i umniczym G. W. 
Finka, czytamy następujące zdanie o trzech 
dziełach muzycznych panny Julii Baroni 
de Gavalcabo. Pospieszamy udzielić go na- 
szym szanownym czytelnikom, Znana jest 
z zachwycającćj gry swojćj; zdanie więc 
o jéj kompozycyi tak doskonałego znawcy, 
jakim jest pan Fink, nie będzie zapewne 
obojętne dla licznych wielbicieli jéj pięk- 
nych talentów. Z. 

Nro. gazety 35. Dnia 34. sierpnia 1831. 
Nro, 4. Premier Caprice pour le Pianoforte, 
composé par Julie Baroni - Cavalcabo. 

Oeuv. 2. (Propr. des edit.) Leipsic, 

chez Breitkopf et Härtel. Pr. 10 gr. 
Nro. 2. Sonate pour le Pianoforte. Oeuv. 3, 

Pr. 46 gr. 

Nro. 3. Fantasie pour le Pianoforte, Oeuv. 

4. Tójże samćj i tamże. Zr. 19 gr. 


*) Poniatowski ten jest autorem dzie'ka francuzNiego: Re- 
marques ат seigneur polonais sur Łhuistoire de 
Charles XII. par Voltaire. (laga r. 1741.) 

**) Nie daleko wmićjsca tego, gdzie zginał, w ogrodzie 
dawnićj Reichenbacha, teraz Gerharda w Lipsku, ma 
pomnik wystawiony. 
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Im mnićjsze były oczekiwania, z któ- 
rémiśmy przy zupełoćj nieznajomości dzieł 
autorki powyżćj wymienione zeszyty do rąk 
wzięli, tym większe było nasze zadowolnia- 
jące podziwienie, gdyśmy w tćj uczeńnicy 
Mocarta, syna, znaleźli mistrzynią gry na 
fortepianie, a przy tóm kompozytorkę, któ- 
тё] w rzędzie wyszczególniających się i wy- 
bornych pisarzy zaszczytne należy miejsce. 

We wszystkich jéj dziełach znać dobrą 
szkołę i wykształcony umysł muzykalny. 
Z porządkiem i prawem łączą się wolność 
i smak dobry. Przy widocznći władzy nad 
instrumentem przebija się wszędzie najprzy- 
jemnićjsza czystość i niewyszukana wybor- 
ność. Ze zdrową, wszędzie pocieszającą 
ekonomiją wiąże się okwita pełność pięk- 
nych myśli i rozważnych zwrotów. Słowem, 
wszyscy dobrzy fortepianisci powitają rado- 
śnie wraz z nami twórczynią takich tonów. 

Jeżeli panna Julia nić ma innych /а- 
prisów, jak takie, które w jéj pierwszćm 
dziele widzimy, tym miłszą zapewne się 
stanie, im więcćj ich na przyszłość miéć 
będzie. Prosimy wziąć dzieło samo do rąk, 
a każdy bezsprzecznie zgodzi się z nami, 
że przy wybornych, prawdziwych ozdobach 
pełne jest prostych powabów. 

Nro. 2. 4llegro czysto wyprowadzone 
i pelne melodyi, bardzo zajmujące, bez 
ргбіперо jednak dźwięczenia, bez prze- 
sady, lecz pełne przyzwoitego i dobrego 
smaku. Nić ma w nićm ani niepotrzebućj 
wrzawy, ani jałowych npstrzeń, ani owych 
sztuk linoskocznych , lecz wszędzie praw- 
а «іме wyraża się umnictwo. — Andante ex- 
pressivo, тоспо uczute, lekko i chwalebnie 
p'zygotowujące do Allegretto vivace, które 
2 piękną ułotnością , rozmyślnie jednak się 
unosi. Wszystko w tój kompozycyi jest 
czerstwe i naturalne, prawe , bez Onćj na- 
brzmiałości, która jest niedołężną zasłoną 


ubóstwa; bez téj schorzałćj rozpaczy, która 
ze szałem awanturnicznego samolubstwą 
chwyta się śródków umnictwu szkodliwych, 
ażeby tylko zatwardziałe serca i uszy choć 
zagłuszeniem poruszyć, 

Nro. 3. Wstępne Adagio ma na sobie 
charakter silny. Wyraża się w nićm duma- 
nie nad jakąś tęsknotą, która nareszcie w 
lekki żal się rozpływa. Następuje Vivace 
assai, w którćm z wytryskującą siłą ży- 
cia usiłuje jakoby oderwać się od swćj bo- 
leści. Dąży naprzód, jak ona swoboda, 
krócej ESR niepodobna przekroczyć gra- 
nice, dzielące słuszność od niesłuszności, 
Dokąd się za nią udajemy, wszędzie po- 
strzegamy drogi urównione , wszędzie wia 
dzimy się jak gdyby w porządnym,'nieprze- 
ładowanym i z gustem urządzonym ogro- 
dzie. Krótkie „Adagio sostenuto- przerywa 
tę polotną podróż. Zastanawiamy: się roz- 
myślnie przy zachwycającćj grupie; czucie 
staje się łagodnićjsze (Allegretto) lubo nie 
jest jeszcze w stołćj zgodzie ze sobą samém; 
rozdrażnione i jakoby w ucisku ze wzma- 
gającą się rzeźwością szuka siebie samego, 
iwsamej rzeczy udaje mu się wytrwać do- 
brą chwilę w cichćj spokojności. Lecz czułe 
jakieś igranie z tą rzeźwością i umyślnie 
przedłużone utrzymywanie onegoż daje nam 
się dorozumiewać , że rozsądnie uśmierzo- 
ne żądania serca utuliły się wprawdzie po- 
wabem tonów, ale — nie zostały jeszcze 
zupełnie pokonane. Vivace bowiem, jako 
silnićjszy atak, powtarza się znowu; lecz 
silnićj także jak wprzódy przebija się we- 
wnętrzne dążenie, a tęsknota za wyższym 
spokojem o:lnosi nareszcie zupełne zwy- 
cięztwo. — Życzymy, ażeby wielu z rów- 
ném naszemu zadowolnieniem korzystało 
z tych pięknych darów i tę nową znajomość 
równie pociągającą znalazło. 

G. W. Fink. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 
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Pewien Anglik, przyjacieł niegdyś Trembeckiego, 
mając jnż wiele jego poezyj przełożonych na język an- 
gielski , pisał roku zeszłego z Anglii do księgarza polskie- 
go w Warszawie, Zawadzkiego, by postarał ma się o vie- 
drukowane dotad роегује autora Zobjówki; twierdził be- 


wiem, że nie wszystkie znane mu płody tego poety czy- 
tal w druku. Nie wiadomo Czy p. Zawadzki uskutecznił 
to polecenie Anglika, lecz tyle wićmy tylka, że posyłali 
w tym celu do Tulczyna, gdzie Trembecki mieszkał i 
gdzie nmićrając mnóstwo rękopismów zostawił. Sława 
spićwaka Zofijówki przejdzie nad brzegi Tamizy. 

W teatrze paryzkim de la Gaiete , dawano nie dawno 
sztakę: Antonine, w kturej Polak Janowicz gra główną rolę, 
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Nie' tyłka вате książki miały tjekiody śmioszae ту. 
{Їр w wieka 17tym i uczeni Niemcy lekże w tymże 
czasie na podobńe dziwactwa карабай. R. f647 wyszło 
w Norymberdze dzieło niemieckie, pod tytułam: Der 
poetisake Trichter. (Lejekh poetyczny.) 

Piszą dzieje o królu Gelonie czyli Ніегопіе w Sy- 
cylii, że od pokonanych Haftageńczyków żądał za waru- 
nek pokojů, ażeby ва przyszłość оййг z ludzi nie po- 
święcali Bogom. Historyja wystawią sam jeden jeszcze 
przykład podobny, ale może jedes tylko. Kromwell wy- 
dał wojnę Hiszpanom r. 1655, chciał jeduak pozóstać z 
mial w pokoje, pod warunkiem „cżeżli inkwizycyją їпїо= 
sgx Hivepanie' woleli jednak zatezygąć swoję iahwitycyją 
і swoje Auto da Fe'e, jak uchronić się przed вісвгсге- 
ściami wojny. 

Gniów sźpeci twarz człowieka Фа 5660 Grczagólnie 
płeć piękna sirzóc się onego powiana; albowiem aławsy 
lekarz Tissot powiada , że демине płci niewieściój gniew 
gwałtowny zniszczeniem, zsgraża. Shotkaczigórewn sa Czer- 
woñe, sina i czarne ріатӯ po twaray, w ustach zatyć 
ałosłiwości, żałdy na czole it. д, 
% „Powien sławy lekarz twierdal, że między dziesię- 
cin chorymi, dziewięciu z tega powodu stabują, żę 
Się mało śmieją. Gdy natura йай» człowiekowi” więcćj 
dhóróh od inugch stworzeń, dała mu oraz śmićch ка le- 
barstwo przęciw tymże. Ludzię innych do śmiechu po- 
budzajścy 09 przeto urodzónymi lękerzami, a famllije, 
w koryth обГ praktykę swoję wybanywajy, rzadko po- 
wzebażą эзе ө jeseore używać lebarąś ; albowiem wszy- 
stkie napady chorób śmićchem zbyć 068. 
r Pewien anor powiada, że w NŃicuczoch dobrzó 
odróżówać , we szech zwiesthećj w Mogli тту, 
a żyć we Fraticyi. 


Qwady i ryby niezmiernie s4 płodnę. Zwyczajna 
mucha aiesie. 144 jaj, pijawha 168, pająk 170, żółw 
1060, Żhha 1100, rak 600. Pewieę nataralic(a zuolast 
+ uttrydze 12,000, dragi w innej 21,000 jaj, W śledzin 
apalesioqo 30.000, w karpia 342000 jaj.  Najpłodniej- 
szym jodnak zdeje się być szłokfise; pewien z uaturall- 
sów liczy КО jaj jego па 3,086,000, inny na 0,006,000, 
a img jeszcze na 9,444,000, 
W Fiładeifi wynaleziono fortepian shkrzypzowy, 
złażony д dwojga sbrzypeów , wioli i wiolonczeli. Strany 
jnstfamentu tego dostają rath przeę palce, A smyczki ża 
pońtocą mótacyj 'aogami poruszawych, 
W bibliotece cesarza chińskiego gnajdoje się egzem- 
łapa үн ulemiechich Blumaucra, oprawny w зћоге 
Świńska. 
„д Uważa zastanowieuia godna? Z 1000 dzieci han 
miowych priez włąsne mathi umióra najwięcej 300, atoli 
a 2000, dzieci przez mamki karmionych umićra 500. 

ia Washington Irwing zamyślą wydać w krótce: po- 
wieści e Muhammedzie. 

W Angli potrzebują rocnnie 5,200,000 catnśrów 
сокто. Na jedną gławę wypada rocznie 23 1/2 funta. 

. . Podczas rozpraw, odprawianych w angielskićj izbio 
wyższej względem bilu reformy, widziano pewnego wie- 
czara (zapewne jednegy z ostatajch, gdzie szczególeie 
ważne mowy przeciwników reformy słyszćć się dawały) 
hrabinę Jersey, jednę z najznakomitszych, najpiękniśj- 
naych i aajrażsądnićjszych dam Londyna, pracująca gor- 
liwie po między sleuugrafami (szybko-pissrzawi the re- 
porters) notującymi Чебаіу parlameniowe dla poraunych 


i wieczornych dzięńników, Spięave przer nig mowy prze. 
cjwaików reformy wyszły w Morning-Post. Times.) 
Książę August Lsuchtcnher$ po powracie swoim 
z Brazyhi założył nóużeam brazylijskie , (бее ciągłe роь 
имаѓапе, sławie się w krótce najzaakomitszym gabinetem 
w Europie i teraz już systomizującemn zoologowi wiele 
rzeczy nowych i jeszcze nieukłasyGikawanych msstręcza, 
Saczególnie obfity jest zbiór owadów , których błyszcząs 
ca pieknosć przewyższa wszystko, co dotąd przepysznegą 
w królestwie tém widziała oko najbiegłćjszego unlamoląga. 
Wyszczególniający аю w kołżdym wsqlędzie ješt sbiór 
ptaków. Niemiecki badacz przyrody dr, Wagler, saong 
a wiclo waśnych ornitologiczaych i mych dzieł, wyrażą 
się z tego względu w spnzabie паќерыјасут: 116 ma 
kraju, któryby z lrazyliję mógł się nt АМ względzią 
prtepyszeych hoierów ptaków swoich. zylija złoto ї 
Grogie kamienie nie tylke łonu Siemi powiórzyła, lecs 
rortypała tawowe także po pićrzu рабби i po hwiecią 
roślin swoich, Моге przechodniowi ogmdy Hasperydów 
przypominają. Znam dobrze роѓузки серо się jak авы r 
mit czarnego ptaka Jawy, zwanego Ёо ит pueto, z błę- 
hitném pierzem na grzbiecie; pawe owćj wyspy Cudó- 
tworczćj, który z duzmną okazalościę w promieniach słoń 
са porannego siedząc na ogradzie hwietistym drzew ol- 
brzymich górzystega lasu, Dłyszczące żwierciadłą swojew 
© ogromnego ogona rozpościdra; dumitego ar a ЭМ 
mi oczkami po między mnóstwem gwiazd niełych na 
рагриготёт piórza; podziwiałem się nad szkarłatem д 
złatem bażasrów Japonii, nsd karminem i jak jedwab де. 
likatnym ogonem ptakn rajsiiogo Nowćj - Gwinei i dotąd 
jeszcze pał e p oczyma: złote runo Philidona 
regens а Newćj-Holandyi, mžacy ametyst Turdus leu- 
ё 4 5 г 8 8. аууб ога 


Ге А jak prze 
nćj Afryki; ale te wazyśtkie piękności jakże małémi oks- 


zują się w stosunku do niëporówsanych wdzięków pta- 
©lwa brazylijskiego. Mamże przypomnićć Nectorynią 
cyanea, Móru z wierzchotka cndnie akształconego drze. 
wa, ledwie rozróżniona od błękita widookręgu, pieśd 
Rwoję nóci? Mamże przypomnieć tukany z gardłem sza. 
franowówm, różowego flamingo, w szkarłat przysttojanego 
ibisa, biask dyjamentowy uknruenów i akamaków, albo 
gar z ciemnój pieczary skalistój, а kelorów i żywości po- 


у do płomienia, wyłaluje kogut skał (pipra rupicola)? , 


Gdy irwoga w Rzymle pannje wystawiają na widok 
publiczny kajdany ś. Piotra. Tak uczymiono poiesas tego- 
Toczućj rewołacyi tamże. 

Nie jeden autor, który jakto mówią, z dziesięciu ob- 
pych książek jedenastą własną robi, podobny јем do o- 
wego pspidża, co sekretarzowi swojćmu hazał wobie czy- 
tać brówe, które tenże w jego imieniu robił. Ze łzami 
radości w oczach zawołał raz: „Co też padinmność po- 
wié, gdy Czytać bedzie moję cndnie-piękną łacinę!“ (Che 
osa diranno di поі nella posterita, quando vederanno 
осозі bella Гавий nostra, 

Pewna dama pytała się lekarze, Czy zażywanie (а-- 
beki nie jest szkodliwe muzgowi. „Nie“ odpowiedział la- 
karz, „bo Мо ша Muzę w głowie, tan nie zażywa.“ Tro- 
chę nie grzeczna 0 iddi | 

Król belgijski dał baronowi Larrey dwie plekne, 
brylantami osadzone agrafy 40 zapinania przy rękoiści o- 
геіа i rzekł do niego przy tém: ‚pamiatke tę daję sław- 
nemu chyrurgowi, który ma dwanaście bliża, był w 60 
bitwach i 500 potyczkach. * — Теп człowiek dosyć on- 
waichał się prochu ! 


Znad | сыщшщыйрыз<чешзассысл<с | 
Redaktor, Mikolaj Michalewicn. — Drakiem Piotra Piltera. 
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